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Snra%#y żywności i t. p.
Zapowiedź rozporządzania o ograniczeniu 

zużywania mleka.
Biuro Wolffa donosi: W najbliższym czasie

wydanem zostanie rozporządzenie rządu Daństwo- 
ewgo pruskiego (na podstawie rozporządzenia Ra­
dy związkowej z 2 września 1915 r.), które przepi­
suje dalsze ograniczenia w używaniu mleka do ce­
lów przemysíowvch, aby dla zaopatrzenia ludno­
ści w świeże mleko zyskać większe ilości mleka. 
Jak się dowiadujemy, rozporządzenie to zawierać 
będzie w szczególności:

l) Zakaz sprzedaży śmietany, wyjąwszy sprze­
daż śmietany do wyrobu masła.

2) Zakaz używania mleka i śnretany do wy­
robu czekolady/, cukierków, pralinek itd.

3) Zakaz bezwarunkowy wyrobu białej śmie­
tany.

4) Zć-kaz karmienia mlekiem niezbieranem cie­
ląt i świń. mających wiecej niż sześć tygodni.

5) Zakaz używania mleka odtłuszczanego do 
wypieku chleba.

6) Zakaz używania mleka przy fabrykacyi 
farb.

7) Zakaz przerabiania mleka na kazeinę dla 
celów technicznych.

8) Zakaz wyrobu śmietany sproszkowanej. 
Mleko sproszkowane w zrozumieniu rozporządze­
nia traktować sic będzie, jak mleko.

Przeprowadzenie rozporządzenia daje rękoj­
mię, że zarówno produkowane mleko zużyte będzie 
w jakrrajwiększej' ilości bezpośrednio dla wyżywie­
nia ludności jak też, że zawarty w mleku tłuszcz 
służyć bedzie głownie wyrobowi masła. Rozpo­
rządzenie to. które niebawem uzupełnione zosta­
nie przepisami, regulującymi cenv masła, usunie 
zapewne w krótkim czasie znaczną część istnieją­
cych W tym względzie nie^omagań.

Z Bałkanów.
Stanowisko aiistryacko - południowej 

Słowiańszczyzny wobec woiry bułgarsko-serbskiej.
W naczelnym organie Chorwatów austryac- 

Wch »Obzor« wvdrukowmno energiczny protest 
przeciwko systematycznemu posądzaniu przez pe­
wną cześć prasy zagranicznej Słoweńców, Chor­
watów oraz Serbów austryackich o tajne prowa­
dzenie na ziemiach południowo - słowiańskich ag‘- 
tacyi przeciw - austryackich. Wszystkie wcho­
dzące w państwowy skład Austryi kraje Słowiań­
szczyzny południowej odnoszą się do Austryi w 
chwili rozpoczęcia wojny serbsko - bułgarskiej 
z tym samvm duchem szczerego patryoty- 
zmu państwowego, jaki cechował całe ich 
zachovwwanie sie podczas dotychczasowe] wojny 
uaistryacko - serbskiej. Południowi Słowianie au­
striaccy nie wyrażają jawnie svmpatyi swych ani 
Wobec Serbów, ani też antypatyi swoich do Bułga­
rów, lecz stoją w dalszym ciąg’- wiernie ua trady­
cyjnym gruncie austryackim. W tym też sensie 
vydal teraz wspólne obwieszczenie miejski samo­
rząd z Palmacvi. Chorwacyi i Eośnii a uznał to sa- 

krajowy wydział odnośnych ziem południowo- 
" ifiAsko - austryackich.

Które linie obsadził rząd grecki?
Pisma greckie donoszą, że z powodu nowej za­

wieruchy bałkańskiej obsadził rząd grecki linię 
kolejową pomiędzy Soluniem (Salonikami) a Mona­
styrem aż do Gewgheli. Grecki minister kolei 
Diamintedes przybył do Solunia (Salonik). Jak za­
pewnia »Nea Himtra« ważna pod względem stra­
tegicznym linia pomiędzy Papapuli a Gidą, łączącą 
sieć kolei greckiej bezpośrednio z kolejami serb­
skimi. ukończona będzie jeszcze w bieżącym roku.

Rumunia wobec grożącego zerwania stosunków 
Grecy! z czwórpcrozumieniem.

Rządowy organ rumuński »Indépendance Rou­
maine« zaznacza, iż pogłoski o zagrażającem bez­
pośrednio zerwaniu dyplomatycznych stosunków 
między państwami czwórporozumienia a Grecyą, 
utrzymują się w dalszym ciągu. Co tyczy się Ru­
munii, to jej stanowisko w tej sprawie nie może za­
ważyć; rząd rumuński jest bowiem zdania, iż roz­
strzygnięcie sprawy tej nie narusza państwowych 
interesów Rumunii, która pozostaje na tem polu 
tylko widzem zupełnie bezstronnym.

Na Bałkanie chcą wywołać ogólną rewolucyę 
anty dynastyczną?

W organie kadetów rosyjskich »Rjecz« wyra­
żają zdanie, iż dzisiejsze polityczne stosunki na Be­
kanie nie zmienią się na tak długo, dopóki poszcze­
gólne narody bałkańskie nie wypowiedzą się wy­
raźnie przeciwko polityce kilku rodów panujących. 
Tylko przez ogólną rewolucyę osiągnięte zosta­
nie na Bałkanach to, do czego powinna była już 
dawno dążyć dypbmacya Cć*ej Europy, mianowi­
cie, że o polityce Balkanu będą w przyszłości roz­
strzygały narody, nie zaś dynastye...

Z serbskiego placu boju.
Transport wojsk ze Solunia (Salonik.)

Berliński »Lokal Anzeiger« donosi, że dyrek­
cja kolejowa w Soluniu otrzymała w' sobotę roz­
kaz, ażeby w ciągu dnia dostarczyć 7 pociągów do 
prze w iezienia Id" żołnierzy sprzymierzeńców7 w 
stronę Gewgeli.

Przeniesienie rządu serbskiego do Monastyru.
»Berliner Tageblatt« dowiaduje się, że rząd 

serbski obrał so )ie jako nową siedzibę Mionastyr 
z powodu bliskości jego pogranicza greckiego i bez­
pośredniej kcmunikacyi z Salonikami. Obranie 
Monastyru miałoby to znaczenie, chociażby dla te­
go, że armia serbska w razie odwrotu pozostawa­
łaby w bezpośrednim kontakcie z wrojskiem sprzy­
mierzeńców-.

Wojna z Rssyą.
KrsąsSowc spsswewCæ.û» rosyjskie.

Urzędowe sprawozdanie rosyjskie z dnia 17-go 
października donosi co następuje: »Na południe od 
R77gi zaatakował nieprzyjaciel po przygotowania 
dziełowem dy/orzec Garo sen (13 kilometrów na 
wschód od Mitawy) i obsadził go. Nasz kontratak 
nastąpił natychmiast po ataku niemieckim. Odzy­
skany przez nas dworzec został natychmiast pono­
wnie obsadzony. Pod Gross-Eckau wykona!: Niem­
cy kilka ataków i wyparli wojsko nasze w7 kierun­
ku rzeki 'arew. W okolicy dworca Neugut na po- 
łuc!niqwo-wschód od Rygi wywiązała się walka. 
Samoloty nasze rzuciły w ciągu dnia kilka, tuzinów 
bomb na pociągi i remizy poza frontem nieprzyja­

cielskim. Pod Jakobstadtem ogień działowy i ka­
rabinowy. W okolicy Dźwińska trwają gwałtow­
ne ataki nieprzyjacielskie. W ciągu dnia odparto 
cztery ataki pod Schlossbergiem na zachód od II- 
lukst; tak samo odparto ataki nieprzyjacielskie pod 
wsią Paszilina óia 5 kilometrów na południe od II- 
lukst.) Wczoraj r, rana zaatakował nieprzyjaciel 
po gwałtownem ostrzeliwaniu pod wsią Chcgowoja 
na północ od jeziora Swenta (4 kilometry). Pochód 
wojsk naszych odbył się planowo: wpadliśmy na 
tyły niemieckie, zaatakowaliśmy je, odcięliśmy, 
część ich i wzięliśmy do niewoli. Wszystkie ata­
ki zostały łatwo odparte. Wszyscy przywódcy do­
noszą. że pobojowisko jest pokryte niemieckiemi 
trupami przed opuszczonemi rowami. Na froncie 
pomiędzy jeziorem Demen a Driświaty walka to­
czy się w dalszym ciągu. Niemcy stawili pod Kru- 
kliszkaini i Gateni (5 ; 4 kim. na północ od jeziora 
Dr vś wiaty) zacięty opór. Pod wsią Ust je nad wy­
brzeżem południowem jeziora Bogińskiego prze­
darły się wojska nasze do linii nieprzyjacielskich 
i przedostały się przez jezioro D ryś wiaty. Pod wsią 
Kuhkowicze. w górę Czartoryska (11 kim.) wzięły 
wojska nasze rowy nieprzyjacielskie. Wczoraj zdo­
byliśmy pozycyę nieprzyjacielską pod Karphiwką 
na zachód (15 kim.)

Sprawozdanie urzędowe z dnia 18 października 
brzmi: W okoliev Rygi nad rzeką Aa, w dół od
Mitawy, zostaîv oddział^ nieprzyjacielskie, które 
przeszły pod Herizogshofem (na północny - zachód 
od Mitawy) wyparte poza rzekę. Na froncie w oko­
licy Dźwińska był nieprzyjaciel po wczorajszych 
atakach, które odparliśmy, spokojny. Jedywe tylko 
pod wsią Poszvlina usiłował nieprzyjaciel wyprzeć 
nas dwoma atakami z naszych rowów; ataki zo­
stały odparte, walka działowa trwa nadal. Pomię­
dzy jeziorem Demrren a Driświaty walka toczy się 
daiej. Na północ od wsi Nurwianzy (nad południo- 
w m brzegieim jeziora Driświaty), zostali Niemcy? 
wśród wielkich strat wyparci ze swoich pozycyi. 
Wzięliśmy jeńców i zdobyliśmy karabiny maszyno­
we. Nad górnym Niemnem w górę rzeki Dielaty- 
szi (18 kim.) zajęliśmy wieś Szczerszy szturmem. 
Na południe od Prypeci nad środkowym Styrem 
odniosły wczoraj wojska nasze znaczny sukces. 
Podczas obsadzenia wsi Sobieszczyce w dół rzeki 
Rafałówki (3 kim.) wzięły 13 oficerów, w tem 
dwóch dowódzców bata!ionuvf i 500 żołnierzy. Od­
działy konnicy odparł:/ nieprzyjaciela pod dworcem 
pod Ćzerewiczc na południe od Rafałówki (6 kim.) 
Dotychczas wzięto 1000 żołnierzy do niewoli i zdo­
byto karabiny maszynowe. Zajęliśmy również wieâ 
Koźlińce w dół rzeki od Czartoryska (5 kiru.) i ob­
sadziliśmy przyczółek mostowy. Po odparciu kontr­
ataku nieprzyjacielskiego, pozostaio w ręku naszem 
przeszło SCO niemieckich i austryackich żołnierzy, 
granaty ręczne i materyał telefoniczny. Z rana, 
dnia wczorajszego wtargnęły wojska nasze do wsi 
Kuliki c ; c, na południe od Nowosioek, w zięły, 
mniej wiecej KIOO żołnierzy do niewoli i zdobyły, 
wiele karabinów maszynowych i przyrządów du 
sypania min.

Sprawowanie francuski*.
(wtb.) ^ U**zędov/e sprawozdanie wojenne z dnia 

IS-go października po południu brzmi: W ciągu no­
cy odparliśmy trzy p- iowne nieprzyjacielskie próby 
a ików na lasek Bois en Hache i na północ-wschód 
od Souchez, ogniem naszej ariyleryi i piechoty. Na 
południe od Somme trwała dalej prawie bezustannie



wanta oronią rov.7ćw strzelniczych, podczas gdy na­
sze baterye utrzymywały skułeczny ogień na niemie­
ckie okopy. Na północ od Verdun próbowali Niem­
cy zająć kratery min, które niedawno wybuchły mie­
dzy obu liniami. Nieprzyjaciel został wszędzie od­
party. W ciągu nocy bardzo ożywiony ogień pie­
choty rowów strzelniczych w okolicy Nomeny. Na­
sza artylerya rozproszyła nisprzyjacielskie oddziały 
robotnicze w tym samym terenie na wschód od Eply, 
pod Ciemecey i Dioncourt i ostrzeliwała dworzec ko­
lejowy w Blamont.

Sprawozdanie wieczorne: Po silném przygotowa­
niu przez artyleryę, objawiły się w niemieckich ro­
wach strzelniczych w Bois en Hache i w dolinie 
Souciiez, gdzie zgromadzono znaczne s;ły nieprzyja­
cielskie, zapowiedzi ataku piechoty. Przez energiczny 
ogień naszvch dział i karabinów maszynowych atak 
ten nie dos2edł do skutku. Nn południe od Somme 
w okolicy Tilloloy, Cessier, Seinte Cocade, przepro­
wadzono walkę artyleryi, w której mieliśmy przewa­
gę. Na lewym brzegu rzeki Aisne i na południe od 
Pommiers wpadły nasze patrolki na ślad nieprzyja­
cielskiej zasadzki i wzięły jeńców. W Szampanii 
bombardowanie nieprzyjacielskie przeciw Tahure i w 
wąwozie la Goutte było jeszcze bardzo żywe. Gdy 
barerye nasze odpowiadały ogniem na ntenrzyjaciel- 
skie rowy strzelnicze i biwaki poza frontem, soowo­
dowały wybuch znacznego składu amunicyi. Z Wo- 
gezów donoszą o ożywionych walkach granatami rę­
cznymi na grzbietach Sehratzmennele. Gwałtowna 
obustronna kanonada w terenie Harimannsweilerkopiu 
i w Thuria.

Wofiia w łos Ii sa.
jwawosdan e wtoskfc.

(wtb.) Urzędowe sprawozdanie wojenne z dnia 
fS-go paźdz:ernika: Na granicy Karyntyi wzmaga się 
czynność tak naszych, jak i nieprzyjacielskich wojsk, 
poparła przez coraz żywszy ogień obustronnych ar­
tyleryi. Dnia ló-go października przyszło do starć 
o pewnem znaczeniu koło Torrione, w odcinku To­
nale, o który nieprzyjacielska artylerya walczy bez­
ustannie, dalej koło Pregasina, skąd zostały wyparte 
nieprzyjacielskie oddziały, które próbowały zbliżyć się 
do naszych stanowisk, oraz na najwyższych punktach 
doliny Travener.zes (Boite), gdzie atak przeciw na­
szym liniom zupełnie się nie udał. W nocy na 16. 
października zbliżyły się nasze oddziały śmiało ku 
niej rzyjacieb Hm szańcom obronnym na Seikofet rzu­
cały na nie bomby, ktme zburzyły rowy i obrońcom 
ich zadały straty. Na Karście posuncN sie nasze 
wojska naprzód dnia lf'-go' opidzicniika i dni nastę­
pnych w odcinku góry San Michele i uziipfłniły przed­
sięwzięcie z dnia 14-go października, umacniając i roz­
szerzając zdobyte pozycye na północnym stoku góry.

W ofns w Turcyi,
'Sprawozdanie tureckie.

(wtb.) Główna kwatera ogłasza dnia iS-go paź­
dziernika: Na froncie dardanelskim oprócz małych

utarczek między oddziałami wywiadowcze7 ; i oprócz 
przerywany ch walk artyleryi, nie zaszło nic ważniej­
szego. Pod Ari Burnu zmusiły nasze baterye wy- 
brzeżne do milczenia nieprzyjaeielskie łodzie torpe­
dowe, które przez pewien czas bezskutecznie ostrze­
liwały nasze stanowiska. Wysadziliśmy minę, którą 
nieprzyjaciel wykopał pod Benjli Tepe. Pod Sedd ul 
Bahr wystrzelił nieprzyjaciel dnia 16-go października 
w przeciągu 24 godzin przeszło 1000 pocisków, nie 
osięgnął jednak najmniejszego skutku. Zresztą nic 
ważnego.

Granat turecki u angielskiej kwaterce 
głównej.

Do „Koeln. Ztg.” donoszą od gianicy szwaicar- 
skiej: risma szwajcarskie odebrały z Londynu wia­
domość, że ostatnie dwie listy strat angielskich wy­
kazują nazwiska trzech poległych generałów, czwarty 
generał podany jest w spisie zaginionych. Z poda­
nych bliższych szczegółów wnioskować można, że 
granat turecki ugodził w główną kwaterę angielską.

Zaniectiaisfe stejl dardanelskiej.
Do „Scmęs. Ztg.” donoszą z Sofii: Doniesienie 

gazety „Kambana” potwierdza wieść o zaniechaniu 
akcyi wojsk sprzymierzonych w Dardanelach. Na po- 
zycyach na GaKpoli panuje obecnie spokój zupełny. 
Zauważono, że odbywa się stamtąd transport wojsk 
sprzymierzonych.

2 Królestwa Polskiego.
Uniwersytet i politechnika w Warszawie

zostaną niebawem otworzone. Władze niemieckie
— profesor Elster z Berlina i generał-gubernator
— zgadzają sio na starania obywatelstwa warszaw­
skiego, które przeznaczy/o 60C00 rubli na począ­
tek. Rosyjscy profesorowie dotychcza­
sowego rosyjskiego uniwersytetu war­
szawskiego wyjechali wraz z władzami. Uniwer­
sytet przeto otrzyma nowych profesorów, i to pol­
ski c h. Dotąd wykładano na uniwersytecie we 
Warszawie po rosyjsku. Odtąd profesorowie 
będą tylko po polsku wykładali. Gemerał-gu- 
ternator przyrzekł zapomogę z funduszów rządo­
wych.

Rozpoczęte będą wykłady tylko na pierw- 
wszych półroczach następujących: Uniwersytetu: 
a) prawnego, b) filozoficznego z sekeyami: filozo­
ficzną, historyczna i filologiczna, c) matematyczno- 
przyrodniczego i d) lekarskiego. Postanowienie co 
do rozpoczęcia wykładów na wydziale teologicz­
nym podane będzie później. Politechniki: a) inży­
nieryjnego, b) inżynieryi rolnej, c) mechanicznego, 
d) elektrotechnicznego i e) chemicznego.

Piiiszczyzna w czasie wojny.
Fisina warszawskie przynoszą smutny bilans 

strat, jakie poniósł Pińsk i okolice jego: W Pińsku 
wojsko spaliło składy nafty Nobla, skład wódki, fa­
brykę forai er u, dworzec kolejowy i depot. Ludność 
okoliczna, wiejska, wy Sprzedała wszystko przed 
wyjściem Rosyan. Za gęś płacono 5 kop., za cielę

.łanów został ocalony 
kozakom. Z Hutowa

25 kop., za krewę 10 rubli, 
dzięki okupowi, złożonemu 
pozostała góra popiołu. Drohiczyn jesi na wpół 
spalony; w mieście znmduią się »mogiły bratnie« 
i okopy. Panuje tam cholera; brak lekarzy. W do­
brach Bregi pod Drohiczynem została w pałacu tyl­
ko biblioteka rozrzucona i pianino. W Antypoju 
większość domów spalona: RÓsyanie podpalili
wszystkie sklepy. Horodec jest cały spalony. W 
poblizkiej wsi Kamień nie pozostał ani jeden dom. 
W Kobrvniu lekarce szczepią wszystkim surowiec 
anticboleryczny. Ze wsi Piedkowies nie pozostało 
śladu.

Rozbójniciwo.
Z Sieradza donoszą, że kilku kupców, którzy 

jechali do Lututowa, po drodze w lesie Złoczow- 
skim zostało napadniętych przez zbójców, którzy 
im gromili rewolwerami, żądając pieniędzy. Dwaj 
też natychmiast wydali swoje pieniądze w surmę 
kilkuset rubli, natomiast trzeci, Lejba Wetstein z 
Lodzi, usiłował stawić opór. Na to bandyci dali do 
niego kilfc a strzałów, raniąc go ciężko w szyję i 
twarz. Następnie i jemu odebrali około 300 rubli 
i uciekli, strzelając za sebą nu postrach.

Smutny to objaw. Rozbójników cze­
ka kula, gdy ich przytrzymać zdoła władza.

Przestroga dla żydów.
»Gazeta poranna 2 grosze« donosi: Otrzyma­

liśmy następujący okólnik nr. 11 Wydziału praso­
wego u naczelnika zarządu generalnego przy gene­
rał - gubernatorstwie warszawskiem: »Mnożą się
wypadki, że pisma żargonowe (żydowskie) zakłó­
cają spokój społeczny (Burgfrieden) przez nieuza­
sadnione częściowo zaczepianie ludności polskiej. 
W razie, gdyby po ogłoszeniu mniejszego okólnika» 
miały dalej wychodzić w pismach artykuły złośli­
we, skierowane przeciw Polakom, postaram się o 
ukaranie odpowiedzialnych redaktorów, wydawców 
i drukarzy.

Warszawa, 26 września 1915. Clemow.
Okólnik ten wskazuje wcale niedwuznacznie na 

rolę, iaką wobec Polaków odgrywają żydzi.
Zebranie adwokatów polskich w Warszawie, 

w którem brało udział około 300 interesowanych, 
uchwaliło, jak czytamy w »D. W. Ztg.«, że adwo- 
katom-Polakom w sądach pokoju, które mają być 
zaprowadzone, nie wolno brać udziału. To samo 
pismo podaje głos »Gońca Wieczornego«, zwraca­
jący się przeciw uchwale pcwęrższej.

Pomnik Kilińskiego w Warszawie.
Do warszawskiego »Przeglądu Porannego« na­

desłał p. Nowicki, redaktor pisma »Szewc war­
szawski« następujący list: Kilka kółek osób, roz­
rzuconych po Warszawie, krząta się około projektu 
budowy pomnika dla bohatera narodowego, szewca, 
pułkownika Jana Kilińskiego. Przedewszystkiem 
należy wszystkie te projekty połączyć w jedną ca­
łość, aby z całej tej roboty nie wyszła jakaś niedo­
rzeczność. Jan Kiliński jest bohaterem narodowem 
i zasługuje na pommk, w którego budowie winien 
wziąć udział cały naród. Czy jednak chwila obe­
cna przy wziaLStającej z dnia na dzień nędzy i gło­
dzie jest odpowiednią? Uważam, że z budową po-

Robert Buchanan.

CIEM MIECZA
—

132) (Ci.!" dalszy)
— Na kości św. Triffina ! — szepnął Gil Jas. — 

On mówi o cesarzu !
— Usuń się od niego ! — zawołał kapral dc Mar­

celi. — On bluźni... jest r iebezpiVczny !
Rohan zwrócił bladą twarz ku mówiącemu:
— To prawda, ale jej nic złego nie uczynię, ani 

fiikoitu z was tutai. Bądź zdrów, muju Evenie !... 
Odchodzę !

I skiercuał się zwolna ku wyjściu.
— Zatrzymaj sic, Rohanie ! — zawołała Marcela, 

chwytając go za ramię. — Dokąd idziesz ?
Nie -odpowiadając na jei -łowa. uwolnił się z pr d 

jej dłoni, zwrócił ku drzwiom,, i po chwili nie było 
go już w Nbie.

Kapnl wvdał okrzyk rozpaczliwy i padł na krze­
sło; Gildas gwizdnął' przeciągle, co u nic ~o wyra­
żało głcbokje zdumienie* wdowa zarj^ęT1 arfucji na 
głowę i łkała głośno; Marcela rtäte z usi jmi o Wär­
tern:, przyciskając mocno rękę do erca. Tak ich po 
rzuci!, nikrnc irn z przed crzu, jak widmo. A kjedv 
brzask zańwifp.ł i wysłańcy Bcmsnartcgo pzuWg« co 
w^rrdzie, nie znaleziono już nigdzie ari śladu Ro­
hana.

ROZDZIAŁ LIII.
Pole działania chwdowo się zmienia. Zsmiast 

skał jałowych i pastwisk zielonych Kromînix, rozta­
cza się mglisty widok, zamroczony przesuwającymi 
się ciężkiemi chmurami. Toprzcz owe mgły pobły- 
skują ruch >me światła i cienie, przesuwające sie zwol­
na po wielkie* drodze. Długa prrcesya zdaje sie rte 
mieć końca: kolumny ludzi ciężko stąpają znużone; 
oddziały fonty lżej pomykają, suną wozy ładowne

i wszelkie inne narzędzia armii wielkiej. Powietrze 
przepełnione jest jak gdyby szumem morza, przery­
wanym niekiedy okrzykiem komendy lub warczeniem 
bębnów. Cały już długi dzień przesuwa się owa 
procesya, a gdy noc nadejdzie, nie ujrzy się jeszcze 
jej końca. Gdzieś, w pośrodku jpj, krąży milczący 
i niewidzialny duch, który porusza całą tą masą.

Wielka armia ciągnie ku granicy; a którędykolwlek 
przechodzi, łany zieleniejące rurrą pokrywają się czar­
ną barwą i śpiew ptasząt wiosennych umilka.

Wśród maruderów, dążących śladem wielkiej ar­
mii, znajduje się człowiek, który sadząc z pozorów, 
zdaje sie pochodzić z samego dna mętów ludzkiej 
n°dzy; wychudzona, dzika istota, która musi nie mieć 
chyba ani rodziny, ani domu, a która, jak ptak dra­
pieżny, czyhający na zdobycz, goni nieustannie za 
ową procesya posępną, posuwającą się szybko ku tea­
trowi wojny. Nieszczęśliwy człowiek ! Włosy spadają 
mu na ramiona, broda długa i poplątana, nogi i ra- 
miora obnażci e, a rer-7''! ciała raledwie przyałenio- 
na łachmanami. Noc po nocy sypia pod oiwartem 
niebem, albo w cieniu stodół lub innych jakich za­
budowań gosnrdarczych. skąd często bywa wygania­
ny przez złośliwe psy i złośliwszych jeszcze ludzi. 
Mówi niekiedy po francusku, ale najczęściej mruczy 
sam do siei i jckięmś narzeczem niezrozumiałem w 
tych i kotkách. A do kogokolwiek się zbliży, zadaje 
zawsze kdno i ioż samo pytanie:

— Gdzie jest cesarz ? Czy będzię przejeżdżał tą 
drogą ?

Wszyscy spotykający maj? go za maniaka, i wy­
daje się takim rzeczywiście.

Z czego żyje, trudno byłoby powiedzieć. Nieje­
dnokrotnie biorą go za złodzieja i odpędzają biciem. 
Pêwnego razu wzięło go naw et za szpiega, skrępo­
wano ręce i zaprowadzono nrzrd blicze dowódzcy. 
Gdv ter wydał pośpiesznie rozkaz ab7 go rozstezc- 
larm, hnsł si tak dziwnie, że zwiodło to uwagę 
na stan jego umysłu, i ost tc-czrte uwolniono, do­
zwalając iść, gdzie zechce.

Jak pięknie się złocą fale zboża na tych spokoj­
nych belgijskich polach! Jak słodko wonieie siano m 
tej płaszczyźnie łąk, przerżniętej rzeką srebrzystą, 
obramowanej z obu stron zielenią drzew, równo 
przystrzyżonych ! Jak rozkoszny cień rzucają ciągną­
ce się stokiem wzgórz lasy, pełne kwiecia, bzu i róż 
dzikich ! Jak spokojnie kręcą się młyny, wyciągają* 
długie ramiona ku niebieskiemu sklepieniu!

Ale co to połyskuje tam, w oddali, pod płotami 
wioski ? Podobne jest do stawu iskrzącego się w 
blaskach słońca; ale to tylko hełmy pruskich kirasye- 
rów. A co to za ciemna masa, poruszająca się mię­
dzy łanami pszenicy ? To oddział pruskiej piechoty, 
posuwającei się zwolna wzdłuż drogi, pośród tuma­
nów kurzu.

Zjednoczone siły państw sprzymierzonych zajęły 
już spokojną Belgię, i nadciąga wreszcie wielka arnua 
francuska.

Zbliża się i rozwija po zyznych łanach, z poczu 
ciem dawnej siły. Ostre dźwięki strzałów i białe kłę 
by dymu, ukazujące się to tu, to ówdzie, wskazują 
że utarczka już się rozpoczęła.

Na szczycie wzgórza pokrytego zaroślami stoi ta 
sama opłakana postać, kfórąśmy przedtem widzieli 
pędzącą w ślady za wielką armią. Dzika i wynę­
dzniała, jak zawsze, stois nasłuchując i puszczając 
wzrok po drodze, spuszczającej się w dolinę. Deszcz 
pada ulewny, ale człowiek ten nie czuje go wcale.

Nagle z poza tumanów mgły ukazują sie błyszczą­
ce hełmy i lance, potem dostrzega ów człowiek od­
osobníme postać na koniu, pędzreą pfłnym galopem, 
za którą podąża wierzchem gromada oficerów; zadni­
mi toczy aie kareta, ciemiona przez cztery rumaki.

Zatrzymawszy się chwilkę u stóp wzgórza, postać 
cwa p galopem ra szezvt jego, a za nią reszH 
gromady.

Milczfum przyglądający się nędzarz cofa się ci­
cho w cień lasu.

(Ciąg dalszy aasf^pi.ł



* mufka, łak również z wyborem miejsca, boć po- 
I niTiik Kilińskiego powinien stanąć na jednym z pla- | 
I cô™ publicznych, dajmy na to na Starem mieście, » 
I winniśmy poczekać do odpowiedniejszej chwili. 

Obecnie zaś, aby uczcić jego pamięć — wypadało­
by złożyć na grobie rodziny KHińskich odpowiednią ! 
tablicę pamiątkową, jak również dmga tablicę na- i 
leżało umieścić w domu Kilińskiego przy Hiev Sze­
roki Dunaj nr. 5, czem winno się za;ąć Towarzy­
stwo zabytków przeszłości.

Poszukiwanie dzieci.
'Jan Stefański z Płocka ponownie poszukuje 

trzech syrów. Najstarszy Wacław 13 lat. drugi 
Piotr 10 lat. trzeci Stanisław 6 lat. Kto jch prze- 
trzwmje, obowiązany zawiadomić najbliższy po­
sterunek policyjny, lub odstaw.ć do rodziców, i 
(Płock, ulica Królewiecka, dom Malickiej.)

A NG LIA,
— (bir Edward Grey odprowadził 

posła bułgarskiego.) W uzupełnieniu wia-
I domości o wyjeździć posła bułgarskiego z Londynu 
I donoszą, że pożegnanie jego z rządem angielskim 
J było nadzwyczajnie serdeczne a na dworcu zjawił się 

w ostatniej chwili sekretarz stanu Sir Edward Grey.
FRANCYA.

— (Ułaskawienie kobiety-szpiega.) 
Pmzydent republiki francuskiej ułaskawił specyalnym 
dekretem skazaną niedawno na śmierć za uprawianie 
szpiegostwa we Francyi, pannę Zemp.

C a IN Y.
— (Bunt wojska chińskie go.) Według 

nadchodzących do Kopenhagi wiadomości dały się 
zauważyć wśród wojska chińskiego w Cliunan roz­
ruchy, wywołane zapowiedziana prokiamacyą monar-

! chii chińskiej. Na rozkaz Juahśzlkaja wyruszyła przy­
boczna gwardya prezydenta do Chunan, aby stłumić 
w zaraniu wszelkie objawy buntu.

Wiadomości z bliższych i dalszych stron.
— Wsparcia dla rodzin żołnierzy z powodu 

drożyzny zostaną podwvzszone od 1 listopada b. r. 
.W miesiącach od 1 listopada do 1 maja przyszłego 
roku żony żołnierzy będą pobierały z fundu­
szu państwowego po 15 marek miesięcznie 
dla siebie a dla każdego dziecka i t. d. po 7,50 mk. 
miesięcznie. Gminy powinny dawać jesz­
cze dodatek od siebie a w żadnym wypadku nie 
nowirny obniżać swojego wsparcia, chociaż fun­
dusz państwowy daje więcej. Nie wszys+k;e gmi­
ny poczuwają się do obowiązku wsparcia od siebie 
rodzin żołnierzy, chociaż te rodziny potrze­
bują wsparcia. Prosimy zastępców gminy 
zająć się tą sprawą. Biedne gminy mogą przecież 
otrzymać pożyczkę lub nawet zapomogi^ z kasy 
państwa. Posłowie spełnili swój obo­
wiązek. Wśród uchwalonych na wojnę 30 mi­
liardów znajdują się 400 milionów na zapo­
mogi i wsparcia d!a gmin itp. Prócz 
tego sejm pruski uchwalił 220 milionów inarek na 
ten sam cel. Gminy więc znają drogę do środków 
pieniężnych, które jm są potrzebne. Prawda, że 
pieniędzy me można rozrzucać pełnemi garściami, 
gminy pcwir.nv wydawać tylko na rzeczy potrze­
bne. Za rzecz obecnie najpotrzebniejszą uważamy 
dostateczne wsparcie dla rodzin wojaków.

Bytom. (Baczność przed złodzie­
jami!) W ubiegłą niedzielę pewna pani w ko­
ściele św. Trójcy przytrzymała młodego chłopca, 
gdy otworzył w ciżbie torebkę pewnej parafianki, 
wychodzącej z kościoła. Chłopca niegodziwego 
przytrzymano, chociaż krzyczał, jakoby mu się 
wielka krzywda działa. Zaraz też kilka niebacz­
nych, nie wiedzących o co się rozchodzi, zaczęło 
się ujmować za chłopcem. Powinni się byli zapy­
tać. co chłopiec uczynił, a nie brać bez pytania 
w obronę złodzieja. Kręciło się dwóch chłopców 
przy bramie. A pewnej parafiance w tej samej 
chwili skradziono z torebki 3 marlo Podejrzenie 
o kradzież padło na owych łobuzów, dostatnio zre­
sztą ubranych, więc pewnie okradających ludzi, 
ażcbv pieniądze przepić i przechulać.

Kozbark. (Sprawa w y b o r 6 vr kościel­
nych) zajmuje parafian, ponieważ to są pierwsze 
wybory kościelne w naszej gminie. Kto dawmej 
wyborami gminnemi się zajmował, to wiadomo. 
(Związek posiedzicieli domów i gruntów. Red.) 
Dla tego parafianie mają zaufanie do tych obywa­
teli, którzy dotąd starali się o dobro gminy, o wy­
bory itp. Mamy nadzieję, że i tym razem, kiedy 
chodzi o p i e i w s z e wybory kościelne, 
ci szanowni obywatele zajmą się tą sprawą i po­
stawią kandydatów dobrach, którzy zastępowałby 
wszystkie stany i ; w ody, vrzotjews ystkiem też 
gospodarzy i robotników* K ueczną to jest rze­
czy. ponieważ niejedno należy. jeszcze porządko­
wać w parafii, która przecież jest nowa. wiec po­

trzebuje staranności przedstawicieli parafian, za- [ 
stępuiących wszystkich. Rozbarczawe, pilnujcież 
spraw parafii św. Jacka, patrona - rodaka, który 
tutaj praeöicom naszy m głosił słowo Boże.

— (Zabójstwo). Niejaki Sitek pokłócił się 
z przesuwaczem wagonów Zawadą i w bójce w 
pobliżu oberży Czenvionki pożgał swego przeci­
wnika nożem tak mcbezpiecznie, że Z. zmarł na­
zajutrz wskutek okaleczeń.

— W kopalni »Nowy dwór« stosują obec­
nie przy kopaniu galmanu nowv materyał wybu­
chowy. Założone naboje nie eksplodowały i gór­
nicy udali się na miejsce, by stwierdzić, dlaczego 
naboje nie wybuchły. Nagle nastąpiła eksplozya, 
wskutek której dwóch górników odniosło znaczne 
okaleczenia. Obu okaleczonych umieszczono w 
lecznicy.

Nïem. Piekary. (Bójki). W poniedziałek 
wieczorem przyszło na głównej ulicy do dwóch 
wielkich bójek pomiędzy większemu gromadami 
awanturników. Kamienie fruwały z jednej grupy 
do drugiei, i walczono nietylko na pięści lecz i la­
skami, a niektórzy uczestnicy uzbrojeni byli i w 
sztachety. Pewien polieyant w ubraniu cywilnem 
usiłował walczących rozproszyć, iecz tylko jedna 
strona usłuchała wezwań urzędnika. Druga grupa , 
zaś rzuciła się na polieyanta, który usiłował głó­
wnego przywódcy aresztować. Polieyant dobył 
rewolweru i jednego z napastników trafił strzałem 
w głowę. Na ulicy zgromadzimy się tłumy ludzi, 
którzy wobec polieyanta zajęl1’ groźną postawę. 
Policjantowi przybył z pomocą .żandarm, lecz i 
wtedy nie zdołano ludzi uspokoić i zawezwano od­
dział wojska, który tłum szybko rozproszył.

Brzeziny. (Ofiary wojny). Rodzina gór­
nika Krzewskiego postradała trzech synów na woj­
nie. Dwóch synów poległo we Francyi a trzeci w 
walce z Rosyanami.

WieEka Dąbrówka. Sprawa napadu u 
Skrzydelskiej była przedmiotem rczpatry- 
wań sądu wojennego w Bytomiu. W dniu 12 maja 
udała się gospodyni Skrzydelska do kościoła. Pod­
czas jej nieobecności wszedł ao jej mieszkania nie­
jaki Superniok za pomocą podrobionego klucza. 
Skrzydelska wróciwszy Z kościoła, zastała w mie­
szkaniu włamywacza, który grożąc jej przebiciem 
ostrym przedmiotem, żądał od niej 50 marek. Za­
straszona kobieta dała mu żądane pieniądze, pro­
sząc rabusia, by jej nie krzywdził więcej. Opry- 
szek jednak rzucił się na kobietę, powiązał ją, a 
następnie przeszukał mieszkanie i znalazł jeszcze 
200 marek gotówki, którą zabrał. Rabuś postano­
wił powiązaną kobieię zanieść do piwnicy, lecz na 
wielką prośbę Skrzydelskiej zaniechał tego, lecz za­
niósł ją do stajni. Złoczyńca ulotnił się, Skrzydel­
ska zaś po jakimś czasie zdołała uwolnić sie z wię­
zów. Gdy później Supernioka aresztowano, groził 
rabuś polieyaniowi rewolwerem. Na sądzie wy­
parł się rabuś wszelkiej winy. Skrzydelska poznała 
jednak złoczyńcę, a nadto inna kobieta zaświad­
czyła. że widziała Supernioka, jak wchodził do mie­
szkania Skrzydelskiej. Sąd. wobec tego skazał go 
na 7 lat domu karnego i 10 lat utraty praw oby­
watelskich i dozór policyjny.

Król. Hutą. Nieszczęście spotkało 12- 
letnią dziewczynkę Kwiotek z ul. Kamiennej. Spa­
dła ona z schodów prowadzących na most Germa­
nii. Nieszczęśliwa postradała mrz/temność i od­
niosła znaczne okaleczenia. Jakiś żołnierz zajął się 
okaleczoną i przywołał lekarza, który zarządził 
umieszczenie jej w lecznicy miejskiej.

Macfełkowice. (Fałszywy poborca po­
datkowy.) Przytrzymano tu żołnierza, udeko­
rowanego żelaznym krzyżem. Żołnierz ten przed­
stawiał się jako poborca podatkowy i przybył tak­
że do tutejszego poborcy podatkowego, któremu 
oświadczył, że przybywa z rozkazu wyższej wła­
dzy do inkasowania podatków. Poborca zawezwał 
jednak żandarma, który żołnierza aresztował. Are­
sztowany podał, że nazywa się Jerzy Czaja.

Przełajka. Aresztowano tu robotnika z 
Królestwa Podleczka, którv zatrudniony był w ko­
palni Maksa i usiłował tez pozv. olcm'a przejść gra­
nicę.

Katowice. Zarobki górników w ko­
palni »Oheim« zostały podwyższone i to od 1-go 
września. Górnikom żonatym podwyższono na 
dniówkę 50 fen. a kawalerom 30 fen.

— (Przestępcy z Królestwa.) Stra- 
! że austryackię transportowały przez Katowice 10

przestępców z Noworadomska. Przestępców tych 
zasądziły austryack’e sądy połowę na ciężkie wię­
zienie aż do 18 lat i transportowano ich do więzie­
nia w Ołomuńcu.

Kochłowlce. Około 15 chłopaków od 
15 cło 18 1 a t w niedzielę wieczorem około god*.

przechodziło przez naszą wieś, hałasując i 
klnąć. Poficya chciała ich uspokoić, ale oni znie­
ważali stróžóvv i poHcyantow, a puszczali strzał po 
strzale z rewolwerów. Policja by ła wnuszona do 
użycia broni, goniąc ich wśród ciemnej nocy. 7Aa- 

* pała dwóch, i to jednego w nogo rannego. Zńa e- 
i ziano rozmaite przvrządy służące do bijatyki po- 
I między łobuzami. Przytrzymanych wsadzono do 

wiezienia Pochodzą z kolonii Falwv ; Świętochło­

wic. Banda ïobuzôw zostanie wyśledzoną. — Smu­
tny to objaw, że w tych czasach wojennych mło­
dzież, zamiast siedzieć w domu, pomodlić się lub 
przeczytać coś pożytecznego, wałęsa się po nocy 
z bronią w ręku, spokój nocny zakłóca i siebie i in­
nych na niebezpieczeństwo naraża. Za pieniądze, 
które wydali łobuzy na rewolwery itp., powinni 
byli sobie lub rodzicom kupić chleba. Rodzice trzy- 
maicie dzieci w domu, przykładne życie prowa­
dząc. Sookojny.

(Bóg zapłać za korespondencyę. Przesyłamy 
pozdrowienie i siewa otuchy dla syna. — Red.)

Roździeń. (C z e r w o n k a.) Wśród wie­
przy fabrykanta Jakobsena stwierdzono czerwoną 
zarazę.

Mysłowice. (N i e s z c z ę ście — trzech 
górników s p a 1 o n y c h.) W kopalni myslo- 
wickiej wybuchł w niedziele pożar, którego ofiarą 
padło trzech nadgćrników Wróbel, Pawlik i Soba- 
nia. Nadgórnicy ci zjechali do podziemia na straż. 
Gdy około godziny 9 wieczorem byli czynni przy 
Dożarze. nastąpił nagle výbuch, i pożar raptowni: 
rozszerzył się tak że zagrodził im drogę do ucie­
czki. Wszyscy zgorzeli. Byli to już starsi ludzie 
których kopalnia reklamowała ze służby wojsko­
we!. — Według późniejszej wiadomości, nadgórni- 
cv ci zostali zaczadzeni przez gazy trujące.

Oizech. (Pożar.) W mieszkaniu gospoda­
rza Lubos a wybuch pożar. Gospodarz przebywał w 
oberży i spowodowany nlespckojnem przeczuciem 
wrócił rychło do domu i dzięki jemu, pożar został 
szybko ugaszony. Zgorzało nieco bielizny i nie­
które meble. Gdyby Lubos nie był powrócił, zo­
staliby domownicy jego i rodzina zaczadzeni. Przy­
czyna pożaru niewiadoma.

Tarn. Gór Ja Powiat tutejszy zakupił 100 koni. 
które mają być rozsprzedanc pomiędzy gospoda­
rzy, którzy dawniej musieli wfadzy wojskowej wła­
sne konie odstąpić. Interesenci, chcący nabyć ko­
ni, muszą do wydziału powiatowego się zgłosić 
przedłożyć kwit, że oddali własne konie władz/ 
wojskowej, a nadto poświadczenie gminne, ile ko­
ni potrzebują, ile roli uprawiają lub jaki prowadzą 
proceder.

Zabrze. (Samobójca.) Donosiliśmy, że w 
lasku poza kopalnią Gwidona znaleziono wisielca, 
w którym rozpoznano niejakiego Świercza z pod 
Ostrowa. Tymczasem Świercz, który popełnił samo­
bójstwo, nie pochodzi z pod Ostrowa, lecz z Zabrza. 
Samobójstwo popełnił zaś S. z rozpaczy. Wrócił on 
bowiem niedawno z wojny, w której utracił wskutek 
strzału jedno oko, a drugie miał nadwyrężone tak, że 
nie wiele na r.ie widział. Z powodu utraty wzroku 
popadł S. w melancholię, która popchnęła go do sa' 
mobójstwa.

Gliwice. (Nieuzasadnione pogłoski. 
W mieście naszem krążą pogłoski, że w najbliższym 
czasie zacięgnigei zostaną pod broń ci, którzy byli 
dawniej zupełnie niezdolni a uznani zostali za zdob­
nych do służby w garnizonie. Pogłoski’ te są nieuz 
sadnione, gdyż nawet ci, którzy zdolni są do służb 
w polu, zaciągnięci zostaną me natychmiast, lecz v 
miarę potrzeby poszczególnych oddziałów wojskr 
wych. Zdolni do służby garnizonowej nie będą na 
razie wcale powołani.

Opole. (Przedłużenie w a k a c y i.) Re- 
geneya pozwoliła na przedłużenie jesiennych wakaevi 
szkolnych także w tych okręgach, gdzie wakacye 
trwały już 3 tygodnie. Powodem przedłużenia wak i- 
cyi była potrzeba pomocy dzieci przy zbiorach zie­
mniaków.

— (Z p o w i a t u.) Z Dowodu uchybień przeciw 
przepisom wydziału powiatowego, zamknięto w dal­
szym ciągu trzy młyny w powiecie opolskim, miano 
wicie w Groszowicach młyn p. Barona, w Siołkowi- 
cach młyn p. Pogrzeby i w Chmielowicach młyn wy­
dzierżawiony p. Potempie.

Ze Śląska austryackiego. (Obraz nędz v 
polskiej.) W „Dzień. Ciesz.” czytamy: Zjechało 
do Cieszyna, do sali bl Jana Sarkandra, 80 dzieci- 
uchodźców z Galicyi w towarzystwie zakonnic. Dzie­
ci przybyły fu z Czech. Czterdzieści dziatek znalazło 
pomieszczenie u czułych 'na krzywdę ludzką rodzin 
polskich w Cieszynie i w okolicy. Były to sieroty, 
bez matki i ojca; reszta, kfoia znajduje się w szczę- 
śliwem położeniu posiadania gdzieś w świecie rodzi­
ców', przewiezioną zostanie na razie do zakładu dla 
sierot w Galicyi Rozczulającą doprawdy była scena 
pożegnania między dziećmi odchodzącemu do poszcze­
gólnych rodzin a temi szczęśliwszemi w nieszczęściu. 
Riedactwa, przyzwyczajone do gromadnego życia, 
broniły się, płacząc żałośnie; ciężko im przyszło roz­
stać się z braćmi i siostraim, dężko pogodzić się z 
myślą, że pozostaną b* śląski. Biedactwa nie wie­
działy, że i ta gleba poHka ! Ttm ki tłómsczyć na­
leży acr.y *erca rozrywające dffonrrm uczuciem bólu 
i wołania: Wolę zginąć, ale u siebie, w Galicyi... Ta­
kie to małe, a już do gleby ojców przykute ! Obra­
zek pokazał nam nędzę galicyjską, wojną spowodo­
waną — w matyeh rozmiarach tylko! To też uzasa­
dnionym był płacz widzów, do głębi serca wzruszo­
nych nieszczęściem tu łączem młodego poko 1 o. Dzia­
twę przyjmowała i akcyą rozmieszczenia jej k -e, ov 
f. re jen tr wa Dyboska i sekret rz Związku śląskich 
kSłbhków, p. Martinek.



'< MtOstatnie wiadomości,
Najnowsze sprawozdanie głównej kwatery 

niemieckie1,
z dnia 20 paźdz.

Z Polski.
Gnjpff wofsk ffenereWeïdniPrszafîîa v. fïitidenburcfa.

Na północ-wschód i na półncc-zachód od Mi- 
tawy wojska nasze zrobiły dalsze postępy. Zdoby­
liśmy kuka nieprzyjacielskich stanowisk,

. Grupa wojsk Hdmarszałka księcia Leopolda 
bawarskiego. _ / _ 

Nienowego. '
Grupa wojsk generała von Línsingená.

Watki lokalne nad Styrem trwają w dalszym 
ciągu.

Z Bałkanu.
Wojska austro-węgierskie docierają ku Saba- 

czowi. W okolicy na południe od Ripanja rozgry­
wają się dalsze walki. Na południe od Lucicy-Bo- 
řewca nieprzyjaciel ponownie został odparty.

Wojska bułgarskie szybkim postępowaniem ob- 
sadzilv Sutan Kepe (na południe - zachód od Egri 
Palanki.)’ Przy ataku na Kumanowo zabrały 2000 
jeńców i 12 armat.

Z Francyî.
Przy ataku wykonanym celem zbadania sił nie­

przyjacielskich zabraliśmy na północ - wschód od 
Prunay 4 oficerów i 364 szeregowców do niewoli, 
a zdobyli 3 karabiny maszynowe, 3 przyrządy do 
min i wiele narzędzi. Pod Middelkerke zestrzelo­
no angielski latawiec; załoga w niewoli.

ffsjnowsze sprawozdanie ausfiryackie
z dnia 20 paźdz.

Rosyjski plac boja.
Nad Styrem walki trwały przez dzień wczoraj­

szy, ale nie nastąpiła zmiana położenia Nad Puty- 
łówką oddział wywiadowczy 49 pułku piechoty 
przy zniszczeniu rosyjskiej lokomotywy opancerzo­

nej, trafionej dobrze z odległości kilkuset Kroków 
od naszych stanowisk przez granat, zdobył 2 nie­
przyjacielskie karabiny maszynowe, liczne strzelby 
japońskie, oraz dużo amunicyi i materyału wojen­
nego.

Po za tem na północnym wschodzie nie zaszło 
nic nowego.

Wioski plac bojn.
Przez cały dzień wczorajszy trwał silny wło­

ski ogień (palba) na froncie nad Iscnco (Soczą.) 
Przeciw phskowzgórzu Doherdo no południu ogień 
(palba) stał sie gwałtowniejszym. Włoska piechota 
rozpoczęła walkę w obwodzie Krn. przeciw przy­
czółkowi mostowemu pod Tolmein, Monte Cabati- 
no, Monte St. Michcle i na wschód od Vermegliano, 
lecz ja odparto z wiclkiemi dla niej stratami. Rów­
nież na froncie tyrolskim doszło do większych walk. 
Pod Krasati i na płasko wzgórzu Vielgercuth woj­
ska nasze odparły po 2 ataki. Potyczki pod Kra-L 
sati doprowadziły miejscami do walki chłopa w 
chłop. W Judikarii, gdzie nieprzyjaciel w osłatnim 
czasie również rozwija wzmożoną czynność, nasze 
wysunięte oddziały cofnęły się na główne linie 
oparcia.

Bałkański plac bofu.
Wojska cesarskie i królewskie, kroczące na­

przód w Maćwie, zbliżają się do Szabaczu. Pod 
Ripanją i na południe-wschód od Grodzka wypar­
liśmy nieprzyjaciela ze stanowiska na górach, silnie 
ufortyfikowanego.

Niemieckie siły bojowe wywalczyły na połu­
dnie od Semendryi (Smcderewo) przejście przez 
domą Ralję a na południe-wschód od Pożewacza w 
kierunku na Petrayoś ponownie zdobyły na prze­
strzeni.

Bułgarzy odebrali nieprzyjacielowi silne stano­
visko pod Sultan Kepe (na południe-zachód od Egri 
Palanki.) Docierają ku Kumanowie, a zabrał* 2000 
jeńców i 12 armat.

iDsIki gttłgarćw z Jranenzasn?

Ateny, 20 paźdz. Zaprzeczają tutaj wiadl 
mości o przerwariu ruchu kolejowego z Niżą do 
Solunia (Saloniki.) Pierwszy pociąg z rannemi 
Francuzami, walcząccmi z Bułgarami, przybył do
Solunia.

Sprawy ijwraeśfc-towe.
(wtb.) Berlin. 19 paźdz. Kanclerz dr. vJ 

Betlimann-Hollweg dziś po powrocie z głównej 
kwatery, miał dłuższą rozmowę ze zastępcą swo­
im, sekretarzem stanu, dr. Ddbrtickiem o sprawach 
żywnościowych. Rada Związkowa jak najprędzej 
ma powziąść odpowiednie uchwały.

Tow. / na powiat Katowicki
Niżej podpisany upraszani Szanownych Panów 

Okręgowych, bibliotekarzy i kolektorów, względnie — 
o ile służę . we wojsku — ich zastępców o jak naj- 
skorsze doniesienie mi:

1) ilu każdy ni a członków ?
2) Ilu z nich jest na wojnie?
3) Którzy bibliotekarze i którzy kolektorów ie są r»a 

wojnie ?
4) Czy wypożycza się książki ?
5) Czy też książki są w składnicy?

Zarazem pioszę na tej drodze — gdyż inaczej obe­
cnie nie można się porozumieć — z polecenia główne­
go zarządu 1. C. L., książek dalej nie wypożyczać, 
tylko o ile są jeszcze wypożyczone, pozbierać je do 
składnicy. Wszystkie bowiem biblioteki złoży się u bi­
bliotekarza okręgowego, jak >ylko upatrzy się stoso­
wne miejsce.

Składki, leżeli są, należy przesłać jak najskorzej 
do skaronika okręgowego p. Ignacego Malczewskiego 
w Katowicach ul. Dyrekcyjna — Dircktionsstrasse Nr. 
4 (skład cygar).

Wogóle proszę, ile możności, o podanie wszystkich 
bliższych szczegółów dotyczących spraw T. C. L.
W. Szyperski, prezes T. C. L. na pow. katowicki 
w Katowicach (Kattowitz), ulica Beaty (Beatestr.) 16.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczej z ogr. 
odp. w Katowicach — Drukiem drukarni „Katolika”, 
spółki wydawn. z ogr. odp. w Bytomiu. — Redaktor 
odpowiedzialny: Adam Napieralski w Bytomiu.

Wielka moda:
aksamit i plusz

Najosobliwsze

aksamitne = pluszowe
krymerowe -- astrachańskie
seal-plusz. płaszcze i kaftany

Aksamitne suknie » Aksamitne szelk. spodniki 
Aksamitne bluzki *» = * Aksamitne spodniki

w wielkim wyborze 
pSerwszorzędny wyrób

Bardzo tanie, lecz ściśle stale ceny!

ßracia Raetider

Bytom, Rynek 23
W J(sięgartii „Katolika" w Bytomiu

nabyć magna

wszelkie książki do nabożeństwa.

BAUE LUDOWY :: KATOWICE
ulica iSeaty (£Jteate©ti*&sse IB)
=====—= :we własnym domu) 1

udziela pożyczek u a wafssäe; 
płaci cd ztoňorfeh w »isst peniędzy:

S% tygodni©wem wyponiećz^niem,
SVj *a ćuCerćroeznem wypowiedzeeiesn,
4% pólroezoem wyponieizeiti«iti.
Oli 1—3 włącznie oblicza się prooenta za cały miesiąc, od 4—10 

włącznii jeszcze za poi miesiąca. Z dalszych stron jak z Utiedłclil, 
ladrenii i U p. można nadsyłać oszczędności pocztą, z dołączeniem 

5 fen. za odniesienie. Prz^imujemy oszczędności dzieci od 50 fen.
^•j r 0fwarjy w dni powszednie tylko do południa od godz. S—12.

Po południu bank zamknięty, gdyż wtedy załatwia 
się tylko sprawy hipoteczne, książkowanie i t. d.

Telefon nr. 1012.

Poiecamy nasze skarbonki domowe.
♦»»»»»♦♦♦♦♦♦♦»♦»»»»»»»+»»»»»«»»»»»♦»»»♦»»»»♦♦♦♦»

! Mydło
1

L ■

znakomite do prania.
Dalej wszelkie

i mydła toaletowe
po najprzystępniejszych cenach poleca

I Centralna üroçerya j
(Aptekarz P. Baron)

Bytom, ul. Piekarska 34
Ml—HMMMIMMHIMMMeieBti

Os ciwego cfilopaka
do pOiSyîek, poszukuje ziiraz

3£st©B5Ec w §yt@8stiu
— ulica Elektoralna wKurlfirsSensłr. TO. . —-

Baczność!
Udzielam bezpłatnie 

porady i pomocy w spra­
wach isądcwych, unfa- 
EowycCi i inwalidzkich, 
oraz w sprawach ro­
botniczych i piśmien­
nych. Wykonuję wszel­
ka* sprawy piśmiennie 
dobrze i tanio. Jestem 
zawsze w domu do tra­
fienia i mówię dobrze po 
polsku. Jan Budniok, 
Reohtshiiro — biuro lu­
dowo, Domb, ul. Kato­
wicka nr. 4 obok enrnt.

Poszukuję o i zaraz

itfe^ patnoilarza
do stałej roboty (j. Ha- 
EaczyAski, po&iedziciel 
domu, — Niem. Piekary.

Używane buły
są do sprzedania wo wto­
rek przód południem, 

Jttofnło* 17.1 piętro.

838^^787

55040949



Piątek, dnia 22-go października 1915 r.

Jakość pasz kupsvcüi w wojnie.
# Pod tym tytułem umieszcza ostatni »Por. dla 

Spôîek» artykuł sekretarza Patronatu p. Kazimie­
rza Palucha. Sądzimy, że zainteresuje on żywo 
naszych rolników i służyć będziei jako ciekawi' 
niatervaí dyskusyjny. P. Paluch pisze:

»Wojra w każdej dz;edzinie handlu i przemy­
tu przyniosła przewrót. Przewrót musiał nastą­
pić, bo Niemcom odcięto zupełnie dowóz. Starano 
się wobec tego zastąpić brakujące w kraju arty­
kuły innemf, oczywiście gorszemi. Najwięcej ucier­
piały pod tym względem pasze, jak o;pa, otręby 
i przedewszystkiem kuchy wszelkiego rodzaju, któ­
re w większej nrerze sprowadzać było trzeba z za­
granicy a przeważny z Rosyi. W braku tychże 
jak i też z powodu białej ilości zebranej paszy w 
hlasném gospodarstwie pojawiły się na rynku naj­
rozmaitsze pasze. To też ostrożność tym więcej 
jest na miejscu i żądać należy koniecznie przy ku­
pnie pasz gwarancvî zawartości strawnych skła­
dników odŻ3rwczvch, białka ■ tłuszczu odnośnej pa­
szy, dalej gwarancyi czystości i dobroci — sło­
wem gwarancyi jakości towaru, to znaczy, że to­
war nie powinien być ani sfałszowany, ani zepsu­
ty. W niektórych przypadkach jest wiażnem po­
danie pochodzenia paszy.

Najwięcej znane i najpokupn:ejsze pasze, któ­
rych dostawa w obecnych czasach jest jeszcze mo­
żliwą, kolejno co do jakości poniżej się omawia.

Ospa i otręby powinny tyć jedynie od­
padkiem zmielonego zboża. Wynika z tego, że nie 
mogą zawierać odchodów zboża, a więc ^ ziarn, 
chwastów, sporyszu, brudu itd. Nie mogą również 
składać się jedynie z zmielonych plew, łupki, strę- 
ków, a karygodnem jest fałszowanie ich piaskiem, 
Wapnem, śmieciami młyna, trocinami itd. Piasku w 
ospie powinno być najwyżej 1%.

$ rut składa się wyłćcznie z ziarn grubo roz­
drobnionych, do czego ani nic nie dodano, ani też 
mąki nie wyciągnięto.

Cspa z kukurydzy jest jedynie zmie­
loną kukurydzą i zawierać winna 10—15% proteiny 
i tłuszczu.

Ryżówka jest mrńejwartcściową paszą 
o zawartości 5% proteiny i tłuszczu.

Makuchy wszelkiego rodzaju są odpadkami 
febrykacyi oleju; ziarno przy fabrykacyi oleju wy­
tłaczają, albo też olej na sposób chemiczny z nich 
Wyciągają. Przy ostatnim sposobie otrzyma się 
więcej oleju, zatem kuchy takie są uboższe w 
tłuszcz, aniżeli przy wytłaczaniu.

Kuch si eon ienny zawierać musi około 
38% proteiny i tłuszczu, może mieć do 10% obcych, 
jednakże nieszkodliwych domieszek oraz najwię­
cej 1% piasku. Domieszki nasion rozmaitych chwa­
stów sa szkodliwe.

O kuchu słonecznikowym można po­
wiedzieć to samo, proteiny i tłuszczu zawiera je­
dnakże do 48% ; kuch ten jest zazwyczaj pochodze­
nia rosyjskiego.

W kuęhn rzepakowym szkodliwym 
jest olejek gorczycowy: przekonać się można o nim 
przez zwilżenie kuchu, przyczem ulatnia się ole­
jek, co po ostrym zapachu poznać można. Olejek 
gorczycowy znajdujemy mianowicie \y kuchach z 
pasienia rzepaku indyjskiego. Kuchy z europejckie- 
go nasienia są żalem lepsze i więcej czyste a Za­
wierać winny conajmniej 38% proteiny i tłuszczu.

T 'ncufcski automobil z gołębiami pocztc/wemi, które 
przenoszą telegramy

Kuch rydaowy przeważnie używany 
przy tuczu bydła ma zazwyczaj 40% proteiny i Pu- 
szczu i nie powinien zawierać olejku gorczyco­
wego.

Kuch konopny sprowadza się z Rosyi. 
Zawierać winien conajmniej 34% proteiny i tłu­
szczu i nie mieć szkodliwych domieszek. Kuch 
czarno-cienny lub spalony jest szkodliwy, pleśnie­
je i ulega łatwo zepsuciu.

Kuch » r a w i z o n o w y« jest mniejwarto- 
ściową paszą. Ma wygląd szary i bity jest z dzi­
kiej gorczycy a nawet czasami z łopuchy i nasion 
rozmaitych chwastów. Zawartość piasku jest zna­
czna, to też bez ppprzedmego wyniku analizy nie 
ira.leży go zużytkować.

Kuchów palmowych. sezamowych i z orzecha 
ziemnego lub z soi jako i maki bawełnianej pocho­
dzących z zagranicy podczas woiny nie ma. Obe­
cne także już trudno o ospy i kuchy; sięgnieio więc 
do następujących pasz zawierających cuk: r, jak 
suszone wytłoki, melasę i cukier pastewny.

Pasze melasowe winny zawierać naj­
wyżej 20% wodv, inaczej pasze pleśnieją, kwaśnie­
ją i psuja się zupełnie. Płynna melasa surowa ma 
conajmniej 46% cukru. Melasa z torfem ma 70% 
melasv i 30% torfu mielonego. Wytłoki ?. melasą 
stanc mieszankę skradającą się z około 70% su­
szonych wytłoków i 30% melasy. Melas? z siecz­
ką zaś składa się z mniej więcej 60—70% melasy 
i około 30—40% sieczki. Melasa z sieczka najwię- j 
cej pokupna składa się z 30/ sieczki i 70% mela- j 
sy. O ile jest za wysoki procent wody jest oba- I 
wa zagrzania się i zwęglenia. Nie są polecenia go- | 
dne mieszanki kilku rozmaitych pasz, zaprawiane 
melasą; lepiej jest, jeżeli paszę podstawową sta- I, 
nowi tylko jeden artykuł pastewny, chociażby i nie 
miał wielkiej wartości odżywczej.

Pasze cukrowe. Surowy cukier miesza­
ny jest zwykle z sieczką do 10% albo z małym pro­
centem wrytłoków. Uważać należy, aby wytłoki 
cukrowe lub inne mieszanki cukrowe nie zawiera­
ły za wieiki procent wody. Analiza powinna wy­
kazać, czy dostawiony towar posiada przepisaną, 
względnie umówioną jakość. — Pasze zawierają­
ce cukier służyć mogą jednakże tylko jako pasze 
dodatkowe, a zatem całego odżywiania jedynie na 
paszach cukrowych opierać nie można.

Ważnym artykułem pastewnym w czasie woj­
ny sa płatki kartoflane. Zawierać powin­
ny około 5—8% proteiny, i nie więcej jak 15% wo­
dy. Wygląd zdrowy jest jasny, nie ciemny a to­
war cały, nie porkuszony.

Wreszcie wchodzą w rachubę mąka rybia i 
mąka mięsna.

Mąka rybia powinna być wyglądu jasno- 
żółtego z zapachem zdrowym rybim; składać się 
powinna z mniejwięcej 50—60% proteiny, a tylko 
3—5% tłuszczu i 2—5% soli. Soli ponad 5% za­
wierać nie powinna.

Mąka mięsna składać siz musi z ca. 80% 
proteiny, około 10% tłuszczu i najwyżej 10 procent 
wody.

Rząd robi starania, aby Wynaleźć dalsze nowe 
pasze i utworzył ku temu specyainą instytucyę pod 
firma: »Kriegsausschuss für Ersatzfutter Q. m. b. 
H.« w Berlinie przy Matthaikřrchstr. 10. •

Pomimo że handel paszami prawie że cały roz- 
■ porządzeniem Rzeszy znajduje się w rękach »Be- 
zugsvereinigurig der deutsenen Landwitte« trzeba 
tak jak dawniej zachować jak największą ostroż­
ność i kazać każdą paszę kupną aanlizować i doma­
gać się umówionej przy kupnie jakości towaru, tak 
co do wyglądu, czystości jaK i zawartości, bo na­
wet większy opust w cenie, który sprzedający czę­
sto proponuje, nie jest ekwiwalentem wobec nie­
bezpieczeństwa, na jakie się naraża rolnik.

Należy mleć nadzieję, że te kilka uwag nie po­
zostanie też bez wpywu na »Rojniki«, którym za­
leży zawsze na rzetelnem i ucźciwem obsłużeniu 
klienteli. »Rodniki« zasłużą się wobec swych od­
biorców, jeżeli możliwie każdą paszę podadzą do 
analizy.

Mapka do walk koło Biali ki i Pe v. cwca

Żołnierz angielski przy reparacyi drutów 
telefonicznych.

Z Warszawy do Kowla.
W „Kurycrze Warszawskim” z 12-go b. m. zamie­

szcza ar. Wacław Orłowski następujący „dziennik po­
dróży” z Warszawy przez Lublin i Chełm do Kowla:

Wyjechałem z Warszawy we wtorek, dnia 31-go 
sierpnia. Po zatrzymaniu się w Otwocku, dnia 2-go 
września ruszyliśmy końmi na Garwolin, szosą lu­
belską do Lublina. Następną noc spędzamy we dwo­
rze o kilka wiorst za Garwolinem, skąd ruszamy w 
dalszą drogę na Ryki, Kurów, Markuszów. W ciągu 
jednego dnia, 3-go września, robimy wiorst (kilome­
trów) 70 i zatrzymujemy się na noc w cukrowni Gar- 
bowskiej o 20 wiorst od Lublina. Nazajutrz wjeżdża­
my do Lublina.

Droga, prowadząca z Warszawy do Lublina, aż 
do samego Kurow’a, rob- w ciąż wrażenie: „Niech na 
całym świecie wojna, byle polska wieś spokojna”. 
Tak też jest w istocie: cała połać kram, leżąca wzdłuż 
szosy lubelskiej aż do Kurowa, jest prawie nietknięta. 
Garwolin, Ryki, Kurów ocalały od pożarów. Wojsko 
rosyjskie, cofając się szybko, nie m'ało czasu na ni­
szczenie; przyczyniła się do tego również groźna po-, 
stawa mieszkańców Kurowa, którzy zaprotestowali 
czynnie przeć:'wko paleniu i niszczeniu miasteczka. 
Natomiast następne miasteczko, Markuszów, na 
szosie lubelskyj, 'est spalone Nawiasem wtrą­
cić muszę, że przyjechałem do Ryk na drugi dzień 
po wielkim pożarze: wskutek nieostrożności zgorzała 
cała wieś. Począwszy od Markuszowa, aż do Lubli­
na kraj już Wyraźnie nosi na sobie ślady wojr.y: 
zorane okopami pola i łany, całe zagrody drutów 
kolczastych, tu i owdzie mogiłki i krzyże. Szczegól­
nie s'lne fortyhkacye ziemne zostawili Rosy an ie po 
obu brzegach Wieprza, cofając sic stąd na północ w 
kierunku Siedlec i Brześcia. Szosa lubelska zaLdwie 
tu i ówdzie została zniszczona na bardzo niewielkiej 
przestrzeni: nrdomias* powysadzane i poniszczone są 
wszystkie mosty na Wieprzu, dziś jednak na ich miej­
scu wybudowano nowe. Pod samym Lublinem pod 
wsią Jastkowem tuż przy szosie stoią mogiłki leg,> 
nistów; na nich krzyże, na krzyżach czapki wojsko­
we z orłem polskim.

W Lublinie uderza odrazu niezwykły widok mia­
sta, które przeszło te same koleje, co Warszawa. Woj­
sko niemieckie, austryaekie, węawrskie, rogatywki le­
gionistów, czapki strzeleckie, czaka ułańskie co krok 
snotvka sie na mieście. Władz? w mieście z początku 
należał? do komendv austryackiei. następnie do nie- 
rweckiei teraz przeszła znów do r?k Austrvaków. 
W tym kierunku już rozpoczęło sie oddawanie pod 
zarzad au^tryacki urzędów i admimstracyi w mieście. 
Do legionów zapisało się w Lubli­
nie przeszło fy s t ą c ochotników, któ­
rzy wyruszyli stąd do batalionów U7upełn'ai?cvch 
brygadv pierwszej. Istnieje również w LubJifjie biuro 
ty n jen 3 v łjro-ioroów Naogćł w Lub "ni? ud rza wie­
dzie podniosły nastrój, gotowość do poświęceń i ofiar 
w hmc lepszej przyszłości. Lublin prowadzi 
prace na wszystkich polach życia 
n a r o d o w e g o; znać tuta i dążenie do unarodo­
wienia szkól, sądownictwa. Słowem, rozpoczyna się 

:j podobnie jak wszędzie zresztą w Królestwie, w 
młej naturze pałskieś wemians. życiodajne strumie-



tue sny i energii narodowe] zaczynają się przejawiać 
w ogniskach prowmcyonalnych kraju. Ledwo prze­
szła wichura wojny, już znów na polach wieśniak 
sieje i orze zorany okopami szmat ziemi, już po mia­
stach i dworach mieszczanin i ziemianin polski stają 
do warsztatu pracy politycznej, społecznej, kultural­
nej i narodowej.

Z Lublina wyjechałem w dalsza drogę dnia 6-go 
września. Ziemia chełmska przedstawia w 
miarę, jak posuwamy się naprzód, coraz to bardziej 
tragiczny wygląd. Przede wszystkiem uderza 
zupełny brak ludności. Szkielety spalonych 
domów, tu i ówdzie błąkające się psy, rewy opu­
szczonych okopów, ślady ognisk, mogiłki i krzyże, 
niezżęte pola, o które nie troszczy się nikt i pustka, 
oto pospolity, zwykły dokoła obraz. Wspaniały dwór 
w Bezku, posiadłość państwa Sechnickich, zburzo­
ny doszczętnie; z całego umeblowania pałacu 
pozostał jeden stół marmurowy, jedyne świadec+wo 
dawnej zamożności. Poza tern cały dobytek pochło­
nęła wojna. I tak jest wszędzie w ziemi chełmskiej 
— tej krainie łez i bólu, zgliszcz, gło­
du, śmierci i pomoru.

W okolicach Chełma grasuje cho­
lera, są wsie, gdzie cała ludność doszczętnie 
wymarła. W samym Chełmie niema komitetu oby­
watelskiego; życie gospodarcze nie zostało należycie 
zorganizowane. Chełm w porównaniu z Lubhnem — 
to miasto smutku i bólu, który widać w każdych 
oczach.

Przecież jednak wracał do tej ziemi chełmskiej, 
wywieziony stąd przemocą wieśniak — do ruin 
i zgliszcz i rozpoczyna bezdomne życie nędzarza. 
Ludność prawosławna prawie cała odeszła; poprze­
dnio Rosyann wywieźli stąd do Rosyi kilka tysięcy 
kolonistów niemieckich; ci, którzy pozostali, sę to 
katolicy-Polacy. Lokuje się więc chłop polski w opu­
szczonych przez ludność prawosławną siedzibach 
i rozpoczyna w tej krainie łez pracę. I to jest może 
jedynym pocieszającym objawem tutejszego, jeżeli tak 
określić można, życia.

Do Chełma przyjechać i wyjechać bardzo trudno; 
pr/edewszystkie niema czem; ruch kolejowy dla po­
dróżnych jeszcze nie jest otwarty, chociaż w niedłu­
gim czasie linia kolejowa do Lublina ma być napra­
wiona. Wyjazd końmi z Chełma ze względu na re- 
kwizycyę koni jest również trudny, Chełm więc jest 
prawie odcięty od świata. Natomiast ziemia chełmska 
mężnie znosi cierpienia wojny, chociaż na nią zwa­
liły cię w znacznej mierze wszystkie klęski i okro­
pności huraganu wojennego, który tu się rozszalał 
najwięcej. Chłop i pan w ziemi chełmskiej szepcze 
wciąż słowa po1skiego pacierza i patryotyzmu, w 
bólu i męce woła: Przed Twe ołtarze zanosim bła­
ganie ! 1 w tem błaganiu wiernie trwającego przy
wierze ojców chłopa, jest to nieśmiertelne uczucie mi­
łości ojczyzny, które w zdewastowanej ziemi chełm­
skiej żyje i rozwija się i tryska gorącym płomieniem.

Dnia 8-go września ruszamy z Chełma w dalszą 
drogę. Im dalej od Chełma, tem mniej widać zni­
szczenia, szczególnie na drogach, odległych od głó­
wnych traktów i szosy. Tu, bliżej Bugu i za Bu­
giem, już na Wołyniu, stoją nietknięte wsi, przewa­
żnie prawosławne; gdzieniegdzie spalona chata 
świadczy o tem, że tu mieszkał P o - 
lak-katolik, włcścianin lub szlachcic zaścianko­
wy.^ Naogół jednak ludność prawosławna w znacznej 
części, uciekła za odchodzącem wojskiem rosyjskiem. 
Za Bugiem jednak, już na Wołyniu, w okolicach Ben- 
diugi, Madejowa, Kowla, po wsiach spotkać można 
i ludność, przeważnie wyznania prawosławnego, lu­
dność ruską. Widocznie odwrót rosyjski odbywał się 
zbyt szybko i zaniechano wywożenia mieszkańców. 
O masowem jednak wywożeniu ludności świadczy 
fakt. że przez sam Chełm przeszło 52 000 pędzonej 
na wschód ludności z dobytkiem. Drogę tę znaczą 
mogiłki niemowląt i dzieri, chowanych w drodze mię­
dzy bruzdami ziemniaków.

Dwory na Wołyniu, które miałem możność po­
znać, zatrzymując się na popas lub nocując w nich, 
ocalały od spalenia; za to jednak podczas chwilowej 
nieobecności właściciela uległy zniszczeniu lub obra­
bowaniu przez okolicznych włościan ruskich. Y/ła- 
dze austryackie w niektórych miejscowościach wdały 
się w tę sprawę i powoli wracają z chat i chałup na 
właściwe miejsce do dworu lub pałacu rozgrabione 
sprzęty i meble.

Ze Lwowa dc Baudadu.
Lwowska ,,Gazeta wieczorna” donosi:
P. Władysław Rossakiewicz, członek chóru lwow­

skiego miejskiego, służył jako szeregowiec 30-go puł­
ku piechoty, odbył walkę na wschodzie, brał udział 
w kilku potyczkach i w jednej z nich dostał się jako 
jeniec w ręce rosyjskie. Niewiadomo, jakie przebył 
koleje w niewoli rosyjskiej, dość, że wywieziono go 
do kraju zakaspijskiego w południowej Rosyi, a na 
miejsce pobytu przez acz< no miejscowość Serahs, le­
żącą tuż na granicy Pęrsyi i Afganistanu. Jericc, po­
stanowiwszy wydostać się 7 nirwrłi, zdołał wrcszde 
szczęśliwie zfciedz, ułatwiając również ucieczkę jakie­
muś nieznanemu z nazwiska lekarzowi wojskowemu 
i oficerowi. Po różnych kolejach losu znalaił się

w Bagdadzie, gdzie jako żołnierz ekspedycyi niemie­
ckiej walczy przeciwko Anglikom. Resztę wiadomo­
ści tej wędrówki Polaka pc krainach azyatyckich po­
daje następujący list p. Rossakiewicza, otrzymany 
przez jego ojca, urzędnika Banku przemysłowego we 
Lwowie:

„Piękny był dzień 3 maja, w którym postanowi­
łem za każdą cenę uciec z niewoli. Udało mi się 
nadzwyczajnie. O godzinie 9 rano w niedalekiej od­
ległości od straży rosyjskich rzuciłem się wpław w 
mundurze do 200 metrowej szerokości rzeki Tędryn 
(Tedjen), która tworzy granicę między Afganistanem, 
Persyą i krajem Zakaspijskim Rosyi. Z perskiego Se- 
rahsu, malutkiego miasteczka, wysłałem list do nasze­
go doktora i oficera, którzy także chcieli uciec; za­
wiadomiłem ich, że około północy będę ich oczeki­
wał nad brzegiem rzeki z łodzią. Bardzo gościnnie 
przyjął mnie perski urzędnik cłowy, u którego prze­
pędziłem cały dzień, poczem wyszedłem nad rzekę w 
towarzystwie perskiego oficera i kilku ludzi. Uzbro­
jeni w mauzery i inne karabiny, przygotowaliśmy się 
na wszystko. Nie upłynęło 20 minut, gdy usłyszeliś­
my umówiony znak lekarza i oficera. Przeprawa 
przez rzekę udała się nadzwyczajnie. Tejże samej 
nocy, aczkolwiek byliśmy zupełnie pewni, że ras nie 
będą gonić, udaliśmy się w dalszą drogą na wschód 
Afganistanu.

W Meshedzie po 6-dniowej podróży pełnej nad­
zwyczajnych przygód, stanęliśmy zupełnie zdrowi. 
Tam trzymano nas 23 dni. Pobyt był wcale przyje­
mny; tylko ja i oficer cierpieliśmy na silną i nadzwy- 
czainie wyczerpującą malaryę. Z Meshedu po 13-dnio- 
wej podróży wozem przybyliśmy do Teheranu. Tu 
zabawiłem 4 dni, me meldując się w konsulacie, aby 
uniknąć nieprzyjemnej 4-dniowej * kwarantanny. Po 
4-dniowym pobycie w Teheranie jedziemy dalej. Po 
drodze w Sultanbadzie, który leży w połowie drogi 
między Teheranem a Kiermanschahem, dostaję silne­
go ataku malaryi i muszę przerwać podróż. Znaczna 
doza chininy przerwała malaryę, ale musiałem 24 go­
dzin odpoczywać i mimo to do Kiermanschahu przy­
jechałem bardzo osłabiony. Mój doktor i oficer poje­
chali dalej, ja zaś zostałem w konsulacie. Konsul 
i oficerowie nadzwyczaj gościnnie przyjmowali mnie 
przez trzy dni, okazując na każdym kroku dowody 
uprzejmości. Pobyt mój przedłużył się przez to, po­
nieważ w tym czasie wybuchł zatarg graniczny z 
Turkami.

Wreszcie po 9-dniowej podróży i przygodach nad­
zwyczajnych z łotrowskimi Kurdami, gdzie ledwie
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Pogranicze austryacko - czarnogórskie

uszedłem z życiem, przybyłem do Bagdadu, owegc 
cudownego miasta z „Tysiąca i jednej nocy”, w kto- 
rem jest straszna piramida Tamerlana, złożona z 
90 000 głów ludzkich, ale chyba nie było nigdy ża- 
cmego Lwowianina. Towarzysze moi udali się do 
szpitalu, ja zaś po trzydniowym pobycie w hotelu 
wezwany zostałem do majóra Kleina, szefa ekspedy­
cyi niemieckiej. Człowiek, znać dobry, na widok mój 
kazał mię odziać, nakarmić i pielęgnować. Odżywio­
ny nabrałem sił i zdecydowałem się pozostać przy 
ekfpedycyi.

Jestem czarny, jak urodzony Arab. Gorąco wy­
trzymuję, jak wielbłąd. Czasem odczuwam pragnie­
nie większe, niż zwykle, ale to mi nie szkodzi. Sam 
sobie czasami się dziwię, skąd się u mnie wzięła ta 
wytrzymałość na gorąco, gdzie ludzie i wielbłądy pa­
dają, a ja w sportowej czapeczce w samo południc 
spaceruję po mieście. Teraz już będę pisywał częściej. 
Y/as proszę o list obszerny z opisem całego roku. 
Opiszcie mi również ucieczkę Rosyan ze Lwowa.” !

Równocześnie nadeszła wiadomość urzędowa ro­
syjska o ucieczce p. R. z niewoli, tej treści: „Lwów, 
Bank przemysłowy, ul. Trzeciego Maja 9. Miłościwy' 
Pan Józet Rossakiewicz. Zawiadamiam Y7as, że syn 
Wasz Władysław Rossakiewicz w nocy z 20 na 21 
kwietnia 13 maja) zbiegł z niewoli i dlatego nie mo­
głem mu doręczyć waszych listów. Komendant etapu 
wojennych jeńców praporszczyk (podpis nieczytelny). 
L. S. : Naczelnik Serachskiej granicznej warty, 23 kwie 
tnia 1915 r. Nr. 745. Serachs.”

Madjarow,
bułgarski ambasador w Petersburgu, złożył urząd 
swój, ponieważ jest przychylny Rosyi. Zgłosił się 

jako urzędnik do jednego z tanków rosyjskich.

Paweł Cambori,
francuski ambasador w Londynie, ma zostać min*' 
strem snraw zagranicznych w miejsce nć1“* ‘


